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G
órny Śląsk, Zagłębie
Ruhry i Nord-Pas de
Calais. Te trzy najwięk-
sze historyczne okręgi
przemysłowe Europy,
oddalone od siebie o

setki kilometrów, połączone są
wspólną historią, która sięga okresu
karbońskiego sprzed ponad 300 mi-
lionów lat. Wszystkie trzy powstały
i rozwinęły się na węglu. Przez ponad
dwa stulecia górnictwo kształtowało
krajobraz tych terenów i odciskało
piętno na losach ludzi. W wyniku eks-
ploatacji węgla zmieniała się przy-
roda, powstawały charakterystyczne
budowle przemysłowe, do których
stopniowo dopasowywano inne for-
my architektoniczne, a towarzyszyły
temu głębokie przemiany kulturowe,
kształtujące życie kolejnych pokoleń
górników i ich rodzin. Kiedy w poło-
wie ubiegłego stulecia załamała się
koniunktura na węgiel, każdy z tych
regionów stanął przed dylematem: co
dalej? Jak pokierować przyszłością,
kiedy zamykać kopalnie, podstawę
bytu i sens życia tysięcy mieszkań-
ców? Każdy z tych regionów musiał
znaleźć własne rozwiązania. A właś-
ciwie wciąż ich poszukuje.

Najwcześniej, już w latach 60., za-
czął się proces likwidacji kopalń w Za-
głębiu Ruhry. Krótko potem, w latach
70., w Nord-Pas de Calais, a najpóźniej
na Śląsku, bo dopiero w latach 90.
Dziś każdy z tych regionów znajduje
się na innym etapie przekształceń.
I już tylko Śląsk pozostał aktywnym
zagłębiem wydobycia węgla. Ale to nie
znaczy, że Francja i Niemcy już upo-
rały się z górniczą przeszłością.

W płaskim, bagnistym, wymagają-
cym ustawicznego odwadniania tere-
nie Nord-Pas de Calais przez cały czas
eksploatacji górniczej wypompowy-
wano wodę z podziemi. Kiedy zaprze-
stano wydobycia, niecka węglowa po-
woli, ale stopniowo zapełnia się wodą.
Nierównomierne osiadanie gruntu
sprawiło, że znajduje się on poniżej lu-
stra wody i kilkaset tysięcy ludzi nara-
żonych jest na ustawiczne powodzie.

– Znany jest nam ten proces geolo-
giczny, znany jest stopień narażenia
kraju, ale jak ów proces kontrolować?
Czy uda się zachować równowagę
między rozwijającymi się obszarami
miejskimi a niezbędnymi dla zacho-
wania bezpieczeństwa terenami pod-
mokłymi? – zastanawia się prof. Fran-
cis Meilliez z Uniwersytetu w Lille.

Dr hab. inż. Jan Skowronek, dyrek-
tor Instytutu Ekologii Terenów Uprze-
mysłowionych w Katowicach, przy-
wołuje drastyczny przykład Zakładów
Chemicznych w Tarnowskich Górach,
gdzie już wkrótce na powierzchni nie
będzie widocznych śladów po trują-
cych odpadach. – Ale nie wiemy, jak
będzie postępować skażenie wód
gruntowych, bo prognozy, jakie opra-
cowaliśmy kilkanaście lat temu, mogą
być nieaktualne ze względu na zmia-
nę układów wodnych w tym regionie.
Zlikwidowano studnie, z których wy-
pompowywano wodę i teraz na sku-
tek innego układu ciśnień w górotwo-
rze mogą się zmienić kierunki rozpły-
wania się zanieczyszczeń i zagrozić

zbiornikom wody pitnej. A nie mamy
pieniędzy na stały monitoring.

W Zagłębiu Ruhry 50 lat temu w
140 kopalniach pracowało 500 tys.
górników. Teraz czynnych jest 5 ko-
palń zatrudniających 28 tys. osób. Pro-
ces restrukturyzacji gospodarki w tym
rejonie Nadrenii Północnej Westfalii
trwa nadal. Mimo ogromnego wysiłku
włożonego w tworzenie nowej struk-
tury ekonomicznej, nowych branż,
uczelni i wyższych szkół zawodo-
wych, rozwój rynku pracy wciąż po-
zostaje tam w tyle za trendami wystę-
pującymi w całych Niemczech, a na-
wet w samej Nadrenii Północnej West-
falii. W marcu br. bezrobocie sięgało
tam 11,5 proc, podczas gdy w średnia
w RFN wynosiła 8,4 proc., a w landzie
8,8 proc. Ale efekty tego, co udało się
zrobić w ciągu 40 lat, są imponujące.

– W latach 50. i 60. infrastruktura
związana z górnictwem zaczęła popa-
dać w ruinę. Mówiło się, że trzeba to
wszystko pozamykać i zrównać z zie-
mią. Tylko paru „wariatów” było za-
interesowanych zachowaniem zabyt-
ków przemysłowych. Udało im się za-
razić tą ideą szersze gremia i w latach
70. powstały muzea przemysłowe.

Dziś w naszym regionie jest ponad 40
takich muzeów – mówi Claus Stiens
z Fundacji na rzecz Zachowania Za-
bytków Przemysłowych i Kultury Hi-
storycznej w Dortmundzie. Była to
pierwsza fundacja w RFN działająca
na rzecz zachowania pomników prze-
mysłu. Fundacja przejmuje nierucho-
mości od poprzednich właścicieli na
własność na podstawie aktu darowi-
zny i decyduje, co z nimi dalej robić.
Aktualnie fundacja zajmuje się 13 za-
bytkowymi kompleksami przemysło-
wymi w Nadrenii Północnej Westfalii,
w tym 11 związanymi z wydobyciem
węgla i 2 koksowniami. Coraz więcej
dawnych obiektów przemysłowych
przekształca się w ośrodki kultury
i sztuki, rekreacji i wypoczynku, prze-
pięknie oświetlone nocą, będące tu-
rystycznymi atrakcjami regionu. Nie-
które, jak najstarsza kopalnia Zoll-
verein w Essen, zostały już wpisane
na listę Światowego Dziedzictwa Kul-
tury UNESCO. Essen z okolicznymi
ośrodkami stanęło do współzawodni-
ctwa o tytuł stolicy światowej kultury
w 2010 r. Idea polega na tym, żeby
przekształcać zarówno krajobraz po-
przemysłowy, jak i mentalność ludzi
przez kulturę. Niejeden dawny górnik
i syn górnika dziś odnoszą sukcesy
w usługach turystycznych.

W Nord-Pas de Calais zapaleńcy idą
jeszcze dalej. Kiedy w latach 70. za-
częto restrukturyzację przemysłu wę-

glowego, w kopalniach pracowało ok.
200 tys. osób. Zamykanie przeprowa-
dzano szybko i planowo. 20 lat później
już nie było górników, ale pozostał
krajobraz po górnikach.

– W 1983 r. mieliśmy 10 tys. hekta-
rów zanieczyszczonych terenów, po-
nad 600 kopalnianych obiektów, 68
tys. domów, w których mieszkali gór-
nicy z rodzinami – mówi Catherine
Bertram ze stowarzyszenia Mission
Bassin Minier-Nord-Pas de Calais. Ale
łatwo poradzić sobie z materią, niepo-
równanie trudniej zmienić mental-
ność. Na to trzeba kilku pokoleń. Ty-
sięcy ludzi żyjących przez wiele poko-
leń w szczególnej grupie kulturowej
nie można przecież pozbawić ich toż-
samości. Ci ludzie żyli w swoistych en-
klawach, gdzie rządził węgiel. Wszyst-
ko należało do kompanii węglowej.
Ona organizowała pracę i wypoczy-
nek, troszczyła się o zdrowie i ro-
zrywkę, prowadziła sklepy i szkoły, ba,
nawet kościoły i cmentarze. Można
zburzyć szyb albo urządzić w nim dy-
skotekę, ale nie można wyrwać z ludz-
kich serc wartości i przyzwyczajeń,
ukształtowanych w ciągu dziesięcio-
leci. Dzisiejszą zbiorowość zagłębia
tworzą potomkowie ludzi reprezen-
tujących blisko 30 różnych narodo-
wości, przybyłych z różnych stron
świata, a także – i to licznie – z ziem
polskich. Dlatego w Nord-Pas de Ca-
lais uznano, że uchronienie jednego
czy drugiego zabytkowego obiektu
i przekształcenie go w muzeum gór-
nictwa nie jest wystarczającym roz-
wiązaniem.

– Postanowiliśmy walczyć o to, by
cały teren został uznany za obszar
dziedzictwa narodowego i wpisany na
listę UNESCO, ale nie jako skansen,
lecz żywy, przekształcający się region
– mówi Catherine Bertram. – Starania
trwają od 2006 r. Jest nadzieja, że zo-
staną sfinalizowane w 2010 r.

Czy Górny Śląsk może skorzystać
z doświadczeń francuskich i niemie-
ckich? To pytanie stawia się w woje-
wództwie śląskim od lat 90. W tym
czasie udało się nawiązać ściślejszą
współpracę regionalną, bo kontakty
pomiędzy naszymi regionami trwają
od dawna, choćby poprzez rodzinne
związki Polaków, których przodkowie
emigrowali kiedyś licznie do obu za-
głębi za pracą i tam się osiedlali.

Niemcy i Francuzi dorobili się in-
strumentów i regulacji prawnych,
dzięki którym można kierować zna-
czące środki na restrukturyzację go-
spodarki i przekształcenia infrastruk-
tury. Fundusze pochodzą ze środków
unijnych, państwowych i regional-
nych. Wyspecjalizowane instytucje,
agencje i fundacje, wykupują tereny
poprzemysłowe od dawnych właści-
cieli, doprowadzają do stanu użytecz-
ności i sprzedają inwestorom, zarabia-
jąc w ten sposób na kolejne przed-
sięwzięcia, Najcenniejsze zabytkowe
obiekty ratują przed zniszczeniem,
zmieniając ich funkcje użytkowe.

Na Śląsku też już potrafimy to robić
i mamy się czym pochwalić. Skoro jed-
nak cały obszar Nord-Pas de Calais
wejdzie na listę UNESCO, to może
i nam warto się pokusić o to samo?

Bez systemowych rozwiązań Śląsk nigdy nie dogoni Zagłębia Ruhry i Nord-Pas de Calais w porządkowaniu regionu
po epoce industrialnej, trwającej ponad dwa stulecia. Każdy z tych regionów musi dziś znaleźć własne rozwiązania

Węgiel na wyobraźnię

Niemcy i Francuzi
mają instrumenty
i regulacje prawne
chroniące tereny
górnicze. Warto
się od nich uczyć
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Bogumiła Hrapkowicz

Zabytkowy szyb Krystyna należący do kopalni Szombierki w Bytomiu
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Czysty krajobraz na trasie maratonu z Lille do Lens we Francji
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Niemcy świetnie urządzili tereny pokopalniane w Zagłębiu Ruhry
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